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I PRENUMERAT A 
w MIEJSCU: 

rocznie • • . rs. 3 kop. _ 
p6łrocznie. • r8. l kop. 511 
kwartaluie. • rs. - kOD. 15 1 

Cella \ Jedyńc:r.ego numeru 
kop. 7 1/, 

Z P!{ZESYŁKA.: 
rocznie rs. ol kop. olO 
półrocznie. . rs. 2. kop. 20 
kwartalnie . . rs . 1 kop. 10 

--------------------------------y 1/ 

OGŁOSZENIA. 
za. 1 razowe po K.op. 7 za wieru 

petitu lub za jego miejsco. 

Z ł:. :2-6 razowe po kop. -l za 
wiersz. 

II 

za 7-10 razowe po kop. 3 za I 
wiers7.. 

Reklnmy po III k. za w. ~etlto. 

Ceua oglosze{1 zagranicznych po 
10 kup. od wiersz.a. 

li l! i I II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Bedakcyi i ekspedycyja główna w oficynie dO-l preuuweJ..atę p.·!'yjwnjł\ ~ Piotr.kowie .BiHro nedal~cy! i obie l, sięgarnia 
mu p. Micheisona obok Ma<Tistratu.-Ogf,oszenia przyrimu I \V Tom~szowle .rawsklm kSięgarnia Jo Mazalakl-p.róc~ t~~o: 
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Ją: obledwIe icslęgurllle W PlOtrkow16 oraz wymIenIone obok jW Beliziuie Jauiszewski Stan, w Łodzi " Tymieniecki Kazimierz 
agentury w miastach powiatowych i a~entura "Rajchman i ~rendler" f,\7 B;zezin~ch : KrzelUieuiew~ki JUl.
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Prośba do Czytelników. 
Prosimy uprzejmie wszystkich zyczliwych 

'fi Tygodniowin czytelników (a pochlebiamy so­
bie, ze ma on ich wielu) o łaskawe nad­
sy/ame nam kró~kich, z wymienieniem żró ° 
a:a, doniesień do dz~'aJl~ "u.iadomości bieżących n 
dz~ałll, któ1'ego dobre zapelnieni~ stanowi naj­
w~'ększą dla pisma prowincyjonalnego trndnośóo 
Prowadzącemn bowiem pismo nie sposób zaJąó 
sit; samemz, ,ocporterkq, wobec ,oozleglej koreo 
spondencya' ze wspóJpracownikami pl°owmo 
cy,}onalnymi i prenumeratorami, przeglądania 
i popr-awt'ania artykułów, Us:·ów i wobec 
pro.1Jadzenta potrójnych korekt, że już pomi­
mOemy tysiączne zajt;cia admimosiracYJne i czyn­
ności, do jakich w wt"clkich dzt'ennikach sto­
łecznych trzy mają całe dziesiątki specyjalnych 
referentów i pomocników. 

Krótkie donies;enia do działn wiadomo .. 
Nci bieżących. o Jakie prost'my, mogą 
być brane: 1) z zakresu codziennych wypad. 
ku'w i wydmozeń w mieśc~oe i okolicy, 2) ze 
sfery stosunków ~ dezideratów towarzyskich, 
obyczajowych, społecznych, ekono;m'cznych, 
handlowych i przemysłowych, 3) ze sfery obec~ 
nych potrzeb mtOas~, WStO, gmin i pterafif, 4) do 
cyklu tego mogą nalezeó i krótkie statystyczne 
wiadomośmo, jakich mamy pełno po wszystkich 
kancelal°yjach i M,~rach, o ile takowe nie na­
leżą ma St't; rozumieó do kategoryi lak zwa­
nych nkollfidencyfonalnych"o 

o Testamentach 
(Pogadanka popularno-prawna)o 

III. 
Czy wola testatora jest nieogl'aniczoną, to 

jest, czy każdy ma Pl'awo testamentem po­
darować caty mujątem komubądź, czy nie? 

Pod tym względem kodeks dzieli obywa­
teli na d \vie kategoryje: takich, którym po­
zostawia zupełną slvobodę darmego rozpo­
l'ządzenit, majątkiem i takich, wolę których 
ograniczu. Do pierwszych należą osoby nie­
mające krewnych zstępnych, wstępnych, ani 
małżonka. Tak więc ktoś, co po śmierci 
swej nie pozostawia ani dzie<li lub wnuków, 
ani rodziców lub dziadów, ani wreszcie mał­
żonka, ma prawo caty majątek swój komu­
bądź podarować lub testamentelD zapisać. 
Zupełnie jeunalt ma się rzecz inaczej co do 
tych osób, ktÓlol3 zostawiają po sobie zst~· 
pnych (dzieci, wnuki, prawnuki i t. do), 
wstępnych (tOodzice, dziady i babki) lub mał­
żonka, Pru wodawca nie chciał udzielić zu­
pełnej swobody takiemu obywatelowi, oba­
wiając się, Ilby on, po\Yodowany chwilową 
nieprzychy lnością \uględem tak blizkich 
kt-wią osób jak powyżsl!e, nie ikrzywdził ich. 

W szczegółaoh odnośne do tego przepisy 
pru wa. tak: siF,) przedsta winj ą. 

1) Kto pozostawi po swej śmierci jedno 
dziecko, może połowę s\fego majątku rozda­
rować innym osobom; kto pozostawia dwoje 

-
uzieci, może rozdarować tlozellią część; kto 
zostawi troje lub więcej uzieci - Ilzwartą 
część mnjątku. Pod wyrazem dzieci l'OZU­
mieć tu nu leży także wnuków, prawnuków, 
lillząc za jedność jeśli pOllhoJzą ocl tego sa­
mego dzieckao Tak więc np. osoba mająca 
40,000 rs. majątku i dwoje uzieci, oruz 
wnuków po trzecim dziecku, obowiązana 
jest konieoznie 3/, to jest 30,000 rs. zosta­
wić dla samych dzieci i wnuków, a ma 
prawo li, majątku, to jest 10,000 lOS., po­
darować komubądź innemu o 

2) Guy zmudy nie ma dzieci i zstępnych 
wogóle, ale pozosta wia jednego lub kilku 
wstępnych, w każdej z rl wóch linij ojczystej 
i macierzyńskiej - część rozpol ~ądzalna 
majątku wynosi połowę, 1\ gdy pozostawia 
wstępnych tylko w jednej linii- 3/,0 

Tuk więc, ktoś mający 10,000 rso zostawia 
ojca i matkę: wtedy ma prawo rozdarować 
osobom postloonnym 5,000 10So, drugie zuś 
5,(,00, to je~t potowę, winien zostuwić ro­
dzicom po 2500 db każdei!0 (albo uziadom, 
jeśli niema rodziców), Jeśli przy żyoiu po­
zostaje tylko jedno z rodzieów up. ojoie~, 
matka zaś nie tyje i nie żyją również jej 
rouzi\le, ma prAWO dowolnie roz1"Ządzić su­
mą 7.500, zostawiwszy ojcu 2,500 rso 

3) Wiadomo, iż małżonek przy życiu po­
zostały, dostaje z majątku zmurłego bez­
dzietnie dmgiego małżonka 1/4, lub nawet 
w niektól'ych razuch potowęo OtÓl matżon­
kowi niewolno zapisami testamentowemi lub 
daro wiznumi pokrzywdzi ć pozostałego przy 
życiu współmałżonka więcej, jak o połowę, 
Tak np. ktoś, niemający dzie<li ani wnuków. 
zostawia po sobie żonę i 40,OOOl'So Ponie. 
waż żona, przy egzystowaniu krewnyllh do 
4.go stopnia, miału by Plo/H?"O uu Y4 t.lzęś\li 
to jest do 10,000 rso, mąż może osobom po­
stloonnym loozdilloować ~5,000 to jest tyh', że­
by nie skl-zywdził żony więcej jak o połowę 
tego, co jej się z pl'aw~ nalelyo -5,00;) .'3. mu­
si w każuym loazie żonie pozostawić. 

Tak więc osoba mająca zamiulo pisać testa­
ment, winnt\ pl'zede IVllzystkieru z IVI'ócić u­
wagę na to, czy ma on:, pmwo uo\volnego 
rozrządzania całym majątkiem, czy nie. 
Jeżeli nie, to jest, jeżeli pozostawia zstę­
pnych, wstępnych, lub małżonka, powinna 
swój majątek óbli~zyć, rozważyć wiele mo· 
że podług ploawa rozdlLloGwać, t. j. jaka jest 
jej część rozrządz:.dna iz tej uopiero częo 
ści robić zapisy. Jeieli jetlnuk testator już 
dawniej za życia poczynit darowizny, to 
one potl°ącują ",ię z części rozl"Ządzalnejo 
Objaśnijmy to na plozyktadzie. No ma jedno 
dziecko j z majątku swego wynoszącego 
100,000 rs. dllloował już komuś 20,000, a 
obecnie pragnie testamentem poczynić le­
g:lty. Część rozrządzalna, podług tego \lO 

byto powiedzianI) wyżej, wynosi połowę to 
je8t 50,000. Potloącaj ąc z niej te 20,000 
jakiemi już dawniej rozpol"Ząuził, N. ma 
prawo w zapisach testamentowych l'OZI'Zą­
dzić tylko trzydziestu tysiącami; zaś 50,000 
musi dziecku zostawić. 

W końcu zauważyć musimy, iż nalousz"t 
nie przez testatora powyższych przepisów 
nie powodllje nieważność całego testamen­
tu; sąd, jeuynie na żądanie osób pokrzyw­
dzonych, Iroźe daloowizDy pozmniejszać, tak, 
żeby dla konieeznych Bukceilol'ów pozosta­
ło to, co się ilU z prawa nalet.y (legitilila 
pars). 

IV. 
Są l;soby, któloym niewolno jest pisać te­

stamentu, to jest, ktÓloych testament, gdy. 
by go pozostu wi ły, będzi e nie ważnym: 
Tellli osobami są: waryjaci, samobójcy I 
nieletni, mający runiej jak 16 lat wiekuo 
Oiloby stars2;e nad 16 lat, choć młodsze nad 
21 mają prawo pisać testament; wolno im 
jednuk rozporządzić tylko połową tej sumy 
juką mog:liby rządzić guyby byli pełnol~to 
niemi. Tak więc osoba mająca 17 lat WHI­

ku, niezamężna, bezdzietna, lecz zosta \Via­
jąca jedno z rodzicó\v, może z majątku 
wynoszącego np. 4,000, zapisać testamen­
tem osobom obeym lub na cele dobl'oczyn­
ne t.ylko 1,500 rs. Osoba tuka gdyby b/­
ła pełnoletnią, miałaby Pl'awo rOZloZ'łJZH~ 
tlozema cZlVal"temi to jest 3,000 r6. W. H. 

Wiadomości Bieżące. 

Teatr. We czwartek do 11 b. m. 
odegrano flouncuzką farsę n Cocard i Bico· 
quet, n pełną niezwykłych sytuacyj, któl'e 
jednak IV fal'iiie nie rażą zbytecznie. Treść 
jej tlkromna bardzo, ale zutO akcyja toczy 
się dość żywo i niemało jest w sztuce ~u­
morll. Z artystów gloająey ch IV niej Olkt; 
się zbyt wybitnie nie wyróżniał; natomiust 
wszyscy grali starannie, niezbyt często u­
cie kaj ąc się do p.)mocy suflera i t WOlOZąC 
ensemble składne i udatne. 

'fi ffiana n obl'az dloamatyezny, przerobio­
ny z pOlvieści KI'aszewskiego, jest jedną z 
naj udatniejszych tego rodzaju Plozeróbek. 
Glouno go wybolonie. W pani Solskiej pier­
wszy raz zauważyliśmy tyle plozejęcia sif,J 
rolą, tyle niep.ozesadnego uczucia swobudy 
i nutUloalności, że śmiato pl'ZyZntlĆ jej mo­
żemy, iż rolę tytutową odegrała doskonale. 
Pan Halicki (Okseń)wstrząsuł do głębi słu­
chaczów grą pełną pI'"wdy; pan K. Sar~ 
nOlVski bardzo dobloze się wywiązał z za­
dania. tak, że pozwolimy sobie ZlU ważyć iż 
właściwem jego polem popisu powinny być 
role charakteloystyczne, ludowej p. Łas\{i 
ze zwykłą sobie slvobodą i talentem olhwo­
rzyt postać znudzonego paniczao Cl\tość wy­
szła zupetnie zadawalniająco, zwtaszcza, że 
sztuka przeplatana jest bUI°c1zo melodyjne­
mi śpiewami i tańcami; tańce, zwłaszcza 
kozak w 4 pary, wykonano były wybGrnie. 

nMikadon-ujrzeliśmy w niedzielę. Aloey­
wesoła, pełna szczerego humom i zdobna 
prześliczną bardzo oloYKin"[ną muzyką ta 
opereta, odśpiewaną byłu. bardzo stuloannie 
i poprawnie. Pani Lewkowicz (J umJum) śpi e­
wata bez Z!llozUtU; pIlni O~mulska (Katieha) 



była świetną stal'ą panną, a jej adorator p, 
S. Sarnowski grat wybomie mistrza Ku-ko 
i za aryję o ptallzku ,,, akcio 2,m zaslu­
żone zbierał oklaski. Doskonałym był też 
p. Kisielewski (Mikado) i wcale niepodo­
bnym do innych swoich kreacyj, które 
nawiasem mówiąc, z:lmało ul'ozmaicu. Bal'­
dzo dobl'ze grał p. Swaryczeweki uI'zęd­
nika do wszystkiego; tylko r. K, Samo w­
ski (N anki-po) byt nie przy głosie. ChÓl'y 
sprawiały się dobrze; 3 chociaż śliczny 
tercet niewieści w pierwszym akcie prze­
szedł bez wrażenia, calość zostawiła bl.u'd '-o 
miłe wsromnienie, Mamy nadzieję, Ż~ Mi­
kado będzie powtórzonym i zapewne licz­
ną ściągnie publiczność, Czemu ta publicz • 
ność dotychczas tak unikała teatl"U, nie ro­
zumiemy, gdyż to,varzysLwo p. Sarnowskie­
go ~ra starannie, wysta wia rzeczy najno\,­
sze i w zupełności zasługuje na "iększe 
poparcie, 

- Z saU sądowej, W ubiegły wto­
rek tutejszy sąd Gkręgowy rozstrzygał spra­
wę o pojedynek. Z obwinionych stawił się 
tylko hr, S,j współobwiniony, doktól' M, 
na posiedzeniu nie był obecny, HI', S. na 
zapytanie prezydują.cego, przyznał okoli­
czności przytoczone w akcie oskar żenia, 
wedlug ktÓl'ych, jako wyzwany przez do­
ktora M., strzelał się z nim w roku ze, 
szłym, w lasku naleiącym do wsi Witów 
pod Piotrkowem, i zranił swego przeciwni­
ka w prawą rękę; doktór zaŚ M" nie zdą· 
rzył dać strzału.-HI'.S., na zapytanie pre­
zydującego, odmówił wyjaśnienia pr'zyczyn 
pojedynku, twierdząc zgodnie z aktem o­
ekarżenia, iż powodem zajscia był doktór 
M. i dlatego S, uczynił mu kilka ostryc h 
uwag, tak, że doktór M. mó.gl się uw!\hć 
za obrażonego.-Sąd skazał doktora M, na 
4 tygodnie :zamkmę!lia w twiel'dzy, a hr. 
S. na dziesięć dni domowego al'esztu. 

- (Na-de6Iane). Szanowny Redak­
torze! Od czasu ogłoszenia Usta~vy Banku 
Włościańskiego rok już minął, a je~zcze 
dotąd włościanom naszym nie wiado­
mo, o ile ich ta nowa instytucyja obcho­
dzi, Byłoby też rzeczą bardzo pożądaną by 
otw!u'cie banku wtościańskiego urzędow­
nie ogłoszono pI'zez pp.naczelników powia · 
tu, lub przez pp. komisat'zy wtościań~kich 
i wójtów gminnych, w każdej wio~ce osobno 

PODCZAS WOJNY. 
II. 

Opowiadając wale ozne C7.yny rodaków, 
stara Ilię autOl' być bezstr'onnym i oddać 
sprawiedliwość nieprzyjaciołom, Przyznaje 
im męztwo, karność i inne przymioty, sta­
nowiące dobrego żołniel'za, ule przytacza też 
fakty, ktGre brzydki cień rzucaj/} na cha­
rakter ar'mii prusko-niemieckiej. 

Pod Rezonville naprzykład, naraz cały 
jeden oddział piechoty przestaj e strzelać i 
wraz ze swym kapitanem podnosi kolby w 
górę na znak poddania się. Fr'ancuzi więc 
także zaprzestają ognia i pomcznik Fala­
brtlgue zbliża się, by odebrać broń, ktÓI'ą 
mu Niemiec podaje prawą ręką, gdy tym· 
czasem lewą trzyma zu plecami. Z:tledwie 
Falabregue wyciągn/}ł rękę po szpadę, ali­
ści Niemiec strzelił doń zdradziecko z re­
wolweru, który chował za 80bą. N a widok 
tego podstępnego morderstwa Francuzi 
wściekle się rzucają na nikczemnych wro­
gó\V i w m~nieniu oka ścielił ich trupem; 
zdrajca putko\Vnik pada pierwszy pud nie­
zliczoną liczbą ciosó\V, l!dyż każdy żołnier'z 
ehciał pomścić swego wodza. 

Tyralierzy fr'ancuzcy l'go batalionu, mo­
cno ucierpieli też wskutek podstępu. Roz­
sta"ieni byli w winnicach, \V dogodnej po­
zycyi, gdyż krzaki ich zakrywały; sami zaś 
wybornie mogli celolvać. Nie na rękę to 
było Prusakom, więc; zacz~li wołać zbliża­
ho się: "Nie strzelajcie, jesteśmy Fr'ancu­
:lami". Wyrazy te były wymówione tak do-
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zgromadzonym włościanom. Skutek ta· 
kle<Yo oałoszenia urzędowego byłby już z 
tej "'przy~zyny bardzo pomyślny, że WhlŚC ia­
nie nasi przestaliby słuchać podszoptÓ'T 
pokątnych doradullw i zaczęliby m()że roko­
wania o układy służobnoślliowe, chcąc 
korzystać li.: banku wtośeiańskiego; kwe­
styja bowiem serwitutowa stałaby im na 

nadestali odpowiedź na konkursowe pyta_ 
nia " Wieczorów Rodzinnych n 10 je8t stano­
wczo zdecydowanych 00 do wyboru przy­
eztego zawodu. I tak: trzeuh myśli o rze­
miośle, 2 pragnie dostać miejsce ,., fabryce, 
1 zamierza zostać inżynierem, jeden zece· 
rem a następnie drukarzem, 2 wybiera się 
do wojska, a l będzie ... gałganiarzem! 

przeszkodzie. J. Ego. 
- Kapitały miast. "Kuryjer war· 

szawski" dowiaduje się o projekcie urucho­
mienia kapitałów, stano\viącyeh fundusze 
miejskie, 7.najdująee się w depozycie b"ln­
ku państwfl i pr'zynoszące nadcI' lIizki pro , 
cent. Ogólna suma tych kapitałów wynosi 
około czterech milijonów rubli, a pr'occnty 
w pewnej części są obracl\ne na cele uży­
tecznuślli publicznej danych miast, w części 
zaś zwiększają kapitał nieruchomy. Otóż 
IV departamencie pr'zemysłu i handlu pod. 
niesiony został projekt obrócenia tych fun­
duszów na założenie kas przemysłowych, 
któreby udzielały kupcom i przemysłow­
com danych miast względnie wni kredyt, 
pl'Zyczyniająu się do rozwoju przemyału i 
handl u, pozostujl}cych w ścisłej zależności 
od dogodnego kredytu, Ot·ganizacyja takich 
kas mą być powierzona warszawskiemu od­
działowi banku państw II, o czem odpowied­
nie pr'zedstawienie będzie złoione p. mini­
strowi slial'bu. 

- 110111 handlow!J p, Heimana. w 
Łodzi, <ltr'zymał gtówną ajentuI'ę Newskiej 
fabl'yki ni(li, któl'a staje do współzawodni­
ctwa z powszechnie panującemi w haju 
wyr'obami angielskie mi Ciarka, Coatsa i 
Brroksa, a wytrzymać ją będzie mogła tern 
łatwiej, że przy wybol'owym gatunku to­
waru, ceua oznaczona o ~O do 30% niższa 
będzie od zagr'anicznych. Pl"odukcyja fa­
bl'yki w rierwszym l'oku istnienia ma wy­
n08ić 5,000,000 rubli, a w koń<:u tegoż r. 
już będzie w możności pokryć całe zapo­
trzebowanie Cesal'stWtl i Królestwa, co \jię 
równa około 12 do 15 milijonów rs. Kró­
lestwo Polskie kousumujące rocznie za ",1/, 
do 3 milijonów rs., przy kupowaniu tylko 
nici z rzeczonej fabryki oszczędziłoby oko­
ło 500,000 rs" a pieniądze te zostałyby 
po większej części w ręku ubo~szej lu­
dności. 

- Z p06ród 14 chlopców, którzy 

brym akoentem, że nie wzbudziły żadnego 
pądejrzenia i Franouzi wyszli z zasadzki. 
Wtedy dopiero Niemcy dali ognia. 

Oto kilka przykładów tak z bitwy po d 
Rezonville, jak z innych miejsc, kilka fa. 
któw, z kronikarską zwięzłością przytoczo­
nych przez autora: 

Putk huzarów dopadł ambulansów fran· 
cuzkich. Lekarz (Berdy) klęczał na ziemi, 
opatl'ująC rannego; na szc<lęk broni i ten­
tent kopyt końskich, podnosi głowę, a wio 
dząc Prusaka zamierzającego się szablą, 
pokazuje mu przepaskę białą z ozerwonyrn 
krzyżem, którą ma na przedramieniu, jako 
oznakę swej misyi. Prusak nie zważa na to 
i d wukt-otnem cięciem pałasza zabija bez­
bronnego doktora. 

Generał Legrand został literalnie zamor­
dowany podczas bohaterskiej szarży. Zabi· 
to pod nim konia, któ,y, padając, przywa­
lił sl/bił i obezwtaunił jeźdźca; nadto \V u­
padku tym złamata !!ię szpada i biedny ge­
nerał został bezbl·onnym. W net dopadło 
kilkunastu Niemcó~v i zamordowało go, 
a potem, w dzikiej radości stratowa­
li go kopytami swych koni. 

W pe~,nym domu leżał raniony poru­
cznik Vuillemin, z pięoiu, czy sześciu żua­
warui. Bawarzy pomordowali chorych i za­
częli się pastwić nad porucznikiem, włóuząc 
go zo złamaną nogą z mieszkania na dzie­
dziniec, gdzie go chuiano rozstrzelaó bez 
sądu. Szozęściem nadszedł doktór i ocalił 
go. W innym domu wyrzucono przez okno 
trzech żuawów, którzy się tam schronili. 

W Gunstett biedni wieśniacy pochował! 

- t s. p. M. J. Zale.kfJ, kiero­
wni<:zka "Wieczorów Rodzinnych," zadu· 
żona na polu literatury dziecinnej autorka 
wielu prac, odznaozających się istotnym 
talentem i pedngogi(\zną wartością, zmarta 
w Warszawie d. 13 b. m, Jak wielką by­
ła na tern polu jej za8tU~!l. najlepszym te-
11:0 dowodem szczery żal dziatwy, która z 
prawdziwym smutkiem usłyszattl wiadomość o 
śmiel'ej "kochanej palli", na trumnie której 
k.illca wieńców złożyła. 

- Sprawa ~alożenia w Łodzi to· 
wllrzyst"a wzaj emnego ubezpieczenia od 
ognia, "eszła na porządek dzienny i spo­
dziewać się można, jak zapewnia "Dzien. 
Łódz.", że tym razem nie na próżno, alho. 
wiem, doprowadzenie tego zamiaru do Sltut­
ku jest dzisiaj pod wielu względami znaoz­
nic łatwiejszem, nit w niedalekiej jeszcze 
przeszłości. 

-Nowafabryka, "Kury jer Codzien­
ny" dowiaduje się, że w okolicy Sielec pod 
Sosnowcem ma powstać nowa stalownia, 
mają być zbudowane piece do wyrobu sta­
li i wielkie piece do przetapiania surowca, 
z którego ma być wyrabianą stal. Fabryk~ 
tę urządzają przemysłowcy szląscy, posia­
dający jut pod Sosnowcem fabrykę rur cią­
gnionych do rozprowadzania gazu. 

- NominacYje. Dotychczasowy pomoc­
nik admi nistracyjny naczelnika powiatu raw­
skiego, Siemion Lilłienko mianowany zOlzltał 
urzędnikiem do szczególny oh poruczeń przy 
Gubernatorze piotrkowskim; na jego miej­
sce, pomocnikiem n'\czelnika powiatu raw­
skiego dymisyjonowany radca dlvoru Paweł 
Kowalow; wrp.szcie, wójt gminy Budzieze­
wi~e p-tu rawskiego, Dyonizy Pelletio mia.­
nowany został sekl'etal"zem magistratu m. 
Łodzi do prolTadzenia ksiąg ludności nie­
stałej. 

- 4wans. Naozelnik powiatu laskiego, 
ksią~e Czagadajew, za wysługę lat awan­
sowany został na radcę staou, 

się ze strachu do piwnicy. Zwyuiężcy, po 
bitwie, zaczęli strzelać do nich przez 
lufty, aby zmusić ich do wyjściu, a gdy 
nicszczęśli wi ,vyizli, pomordo wali iuh n a 
progu domów. W Gunstett też rozstrzela­
no dwóch księży, którzy poszli do francuz­
Itiego obozu z religijną pocieohlł, Niemcy 
zaś, by usprawiedliwić swe barbarzyństwo, 
oczernili ich, że Sił szpiegami. 

W .Marientha~, koło Hagenau, byt pOSl!g 
N. Panny, od wleków czczony przez ludność; 
Niemcy obrzucili go błotem, ubrali w sło­
miany kapelusz, a w ręce włożyli miotłę, 
w końcu pokiereszowali szablami. W Faul­
quemont nie dość, że porabowali domy, ale 
pozabijali bydło dla przyjemnośoi zabijania,bo 
mięso rzucali w błoto, lub zakopywali w 
ziemi. 

W Remilly staruszek ksilłdz, widząc 
plondrujlłoego Prusaka, odzywa się doń ze 
bami: 

- Bierz wuystko, tylko zostaw mi tell 
kielich, który jest dla mnie relikwij.,.. To 
jedyna pamiątka po stryju moim, świętym 
kapłanie. Na miłość boskI) nie profanuj 
raeczy tak drogiej dla mnie. 

W odpowiedzi Prusak zgniótł kielich i 
włożył do kieszeni. 

Autor nie waha si~ powiedzieć bez o· 
gródki. że Niemcy kradnI), i słowa swoje 
popiera faktami. Wzięto do niewoli niemie. 
ckiego kapitana dragonów, Henryka von 
MarcolI, który umarł we d wa dni z ran 
otrzymanych. W jego pularesie znaleziono 
następująClI notatkę: "Złożono w X. kl&8zmi­
rowy szal, zabrany vr pałaou X. (Francyj a) 
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- Porto poc~towe. Z dniem 13 
kwietnia znczęła obowiązywać nowo zatwier­
dzona. podwyższona taryfa pocztowa w ko­
ml1nikllcyi ~agr8oicznej.Zapta.ta sa list z wy­
czajny wynosi 10 kop., za rekomonuowany 
20 kop., za list otvrarty 4: kop. 

- W Parady~fe, w gminie Wiel­
ko- Woli, będzie z wiosną r. b. pokrywany 
kościół dachówkIl, na który to cel sprowa­
dzono takowej 20 tysięcy sztuk z cegielni 
w Maluszynie, majątku p. O<ltrowskiego. 

- Fabrykanci lód~cy o<:zekuh, 
według pogłosek, z trwog~ wielką pnunie­
sieni a cła ou wełny zagrąnicznej. Według 
wiadomości gazet warszawskich, cło rzeezo· 
ne ma być powięklZone o całego rubla na 
pudzie. 

- Kopalnia .Mikołaj" w Gołonogu 
(własność p. Rau'a) została zamkniętll z 
powodu wyczerpanią pokładów. 

- W Słr"e'lJłies~ycach odkrył p. 
Maune z Sielca dalszy ciąg pokładów w~· 
glu redeńskiego i stara się o konoesyję 
na załot.enie łam kopalni. 

- Jaja, ten konieczny w obecnym cza­
lIie produkt, tak dalece IIpadł w cenie, że 
w Lublinie np., cena kopy obniżyła się uo 
75 kop. Jest to konieczny wynik nałożenia 
na komorach pruskich cla od tego pro­
duktu. 

= LiI!Ity odebrane na tutejszej staeyi poclltowei. 
3 niedoręczone adresantIlm II powodu niedokbdnego 
adr6l'u: Z Będzin:l do PauliBY Leukowicz, z Kutaisu 
do Jana Biełorusow., z wagonu POClztowell;o do Anto­
nillgo Tazbira, z Łodzi do Makolnika, I Warszawy 
do Karola Barke, Z CabeJna dG Dikanta, I Szadku 
do Kacpara, z Warszawy do Ludwika Lipskiego, II 

Odesy do Abrama Rajcha, I Sannik do Teofil. To­
muJskiego oraz Augusta Irm8zera. Listy otwarte I 

wagonu pocztoweio,do Teofila Tomulskieio, z War­
I!zawy do J. Goldglasa i do WolCa HOS:Gko"iCł&, z 
Łncka do Dawida Powskiego. 

- Z Dl\browy G6rniczeJ. Korespondent 
"Słowa" pis:Ge: Bawią tu od pewnego cza3U repre­
aentanci akcyjnego towarzystw ... angiebkiero, mają­
cego zamiar zakupienia wllly8tkich but i kopalń cyn · 
ku, będących w posiadaniu u/łdu. Z a pOZWOleniem 
ministeryjum objeŻdżają oni wszystkie huty i kopalnie, 
illtniejllce pod Będllliuem, Olkuszem, Sławkowern i 
Bolesiawiem, a towartysz/łcy im nrzędnicy rządowi 
otrzymali polecenie udzielenia najdokładniejlZych 
wyjaśnień. Zaldady owe ocenione są na 2,500,000 
rs. - Firma Haldllchinsky i synowie, m'lj4ca w 
Sielcu fabrykę rur gazowych, zakłada w Będzi­
nie, na gruntaeh miejlkich, walcownię bhchy i 
fabrykę wagonów. Materyjały do bodowy gmachów 
fabrycznych już zwoi/ł. - Kopalnia węgla towarzy-

i kilka pierścionków z brylantami, tegoż 
pochodzenia; wszystko to dla mojej narze­
czonej". 

Dzielnie broniąoe się, Bazeilles wywołuje 
takie pastwienie się, jakiego chyba" w cza­
lIach barbarzyńskich" trzeba szukać, powia­
da autor: 

T Y D Z I E N 
stwa anonimowc~o w Czelarlzi zalana jest wodą. 
Pompy runęły do głębi szybu. - Kopalnia anstryj a­
ckiego La , derbanku, "Flora'. została zmuszoną 
przez zarząd górnictwa do podsadzki, czyli do tak 
zwanej racyjonalnej odbudowy kopalni, skutkiem 
czego o poło\'vę mniej wydobywa wę.gl:\, niż w 
latlIch popnednich. - Sprawdzvuo, ż" pok.hdy mor~ 
timerowslde graniczą 1; palącemi się pol.ładam i 
węgla na Redeuie i tylko niezliclolla liclba tam 
murowanych przeszkadza roz~zerzenill się pożaru. 
- W kopalni Kramsty dotychczas eksploata.cyja wę­
ila odbywała się tak. zwanem spo~obeln rabuukowym, 
a rezultat był ten, Ż~ 60% węgla. zost"wało. 
Przyczyną tego było, że urzęd'licy byli płatni 
tantyjeml\mi, przeto starali się j aknajwięcei w czasie 
jak najkróts~ym wydobyć, bel: tro~ki o przyszłość. 
Jeżeli fV ten sposób i nadal gospodarka węl! lowa. 
będzie prOlla.dzoną, to W niedalekiej przyszło~ci 
większa ilość kopalń będzie zU[lełflie zn isz·Jzoną. 
-Z D~browy wybiera się wielu góruików na Zjazd 
iórniczy, który zapowiedzia.IlY jest w Kielcaeh oa 
miesiąc lipiee. Na zjeździe tYlD ma być porus~onł 
8pra.wa utworzeuia towarzy~twa Ubezpieczeń dla 
wdów i sier()t po urzędnikaQII i ofleyjalistach górni­
czych, którzy doLychclas ne maj~ żadnego zabezpiecze· 
nia od wypadków,skutkiem czego kep:.tlnie nicmieekie, 
Sielce, Za góra. i Nitlmcy Ma.czld, ustaoviczuie proce-
8U;1I się, gdyż wlaśeieiele owych kopala nie chcą 
dawae zabezpieczenia wdo"l'om i sierotom pozostałym 
po oticYjaliBtach J!:órnil~zyeh. 

= Opublikowane ~ost&ly postaDowienia ra­
dv państwa, wzbraniające, aby żydów, powoł;wych 
do spełnionia powinności wojskowej, albo pQzostajt­
cycb w służbie wojskowej, la~tępowali ich na.jb liźsi 
krewui. 

= 'Vedłu.g wiadomości, zebranych prael 
władze Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, li cz­
ba majątków ziemsk icb, obciążonych pożyczką To­
warzystwa, a będących własnością izraelitów, wy­
nosiła w r. z. 1135, a mianowicie: w gubernii war­
Izawsltiej 57, piotrkowskiej 4.3, kaliskioj 37, kie­
leckiej 32, radomskiej 26, płockiej 37, 10belskiej 111, 
siedleckiej 23, łomźyń,kiej 16 i IUlulskiej 45. 

= Udogodnienie na wzór zagranicznych u­
rządzeń POC&towych, polegające na pflyno~leniu od· 
biorcom pakietów pienięt nych do miellzkań, ma być 
i u nas uiebawem wprowadzone. W tym celu w 
departamencie poczt i teleirafów opracowywana jest 
8ICle.rÓłow& instrukcyj .. dla olicyjaHatów pooztowych, 
którym wręczanie listów z pieniQdzmi będzie powie­
rzone. OCicyja.\iści tacy będą pobierali więkue, aoi­
ieli zwykli listono~ze ponsyje, lecz każdy m a zło­
żyć łtaucyj~ około 300 rd. Na.jwyższa. snma. dla do­
ręczenia adresa.ntom w domu wynosi6 będzie 60 rs.j 
po listy pieniężne z wyższą wutościlł odbiorcy będą 
zmuszeni, tak jak dotyehcz~s, zgłaslaC 8i~ z odpo­
wiedni~ 18Kitymac1j~ do właściwych urz4ldów POCI­
towych. 

= Na zasadzie konwenc,Ji zawartej po­
między kolejami wiedeńsli./ł i dąbrowską, otwarto 
bezpośredDią komunikacyję telegraflllzną dla depesz 
wył\Clnie pasazenkicb,na w8:lystkich stacyjach obu 
drójt żelaznyeh. 

3 

Łisty od Bedt.kcyi. 
Panu J. Ego. ZłalIkawie przE13łanego uam liatll 

zużytkowaliśmy to, co było mozliwe. Reszty mim~ 
szczerej cbęci, umieścić nie możemy. 

- Sceptykowi. Serdeczne dzięki. Polecamy się na­
da.l wa.szej pamięci - F!lktów prosimy! faktów! w 
jak naj treściwszej obróbce l 

Z BibUjograJii. 
Tanie wyda.wnictwa ludowe. 

XX. 
-ł8). .Sprawa o wdz, czyli history;a o jednym wdJci /l 

i Jego pllar",,· opo wiedziana praet Wi ictora Olszew­
sk.ieio.-Fabuła rozwija siQ na tle przedfVyborczej 
agitaeyi z powodn zbliiających się wyborów na 
wójta w gminie Wymysłowllkiej. Dotychczasowy 
wójt KI\r:.IŚ jest pija.ki.m i trzyma z nim ca.h pi­
jacka część gminy, obiecując sobi~ utraym1ć I{e 
uadal na nrzędzie; natomiast część gromady uezeiw­
su, li nilljakim Antkiem synem gospodarskim, oraz 
miejscowym kowalelU Tomaszem ("zol'owym ml\j­
strlllU i do pewnero Iltopuia prowodyrem i reforma­
torem wios',;owym) postl\nawia forytowaó, na urz~d 
wójt.1 , Stefana. Rataj.. Dowiaduje si~ o tem pan Pi. 
sarz i postanawia zgnbić .!.ntkaj a nie moglłc wy­
nal"źć żadaej plamy na C1:ydtym jego cha.rakterze, 
nama"i" Grzesia nicponia i złodzieja (Y!' porozumio­
niu z wójtem) aby uoe~ wyprowadził wóz ze stajlli 
wójtolTakicj i ukrył go za Wisł~ u wójtowego bra­
t aj kłódkę zaś od 1'łozowni podrzucił pod podanie 
A~t~a. Po pewnym czasie, rozchodzi się po wsi 
WI esć, że to Antek ukradł wóz; gromada. nic wie­
ny; ale zjeżdża policy ja i znajduje w pościeli A.ntka 
klótkę od wójtowskiej stodoły. Robi to w. wli pio. 
ruuujące wI'aienie, Antka areu:tujlł i wiozą do fVi~­
lienia. Tomasz jednak domyśla się czyja to ia­
trYlla i postanawia-winnych wyśledzić. Przypadek 
zdarza, że IV sąsledniem miaiteczku poznaje 8tl­
ry srebrny zegarek pisana, ~przo:lany żydowi 
prtez Grzediaj zwierza się z tern paru przyjaciołom, 
I którymi następnie zmówiwQ:Gy si~, cb. ... yta go w­
nocy na kradzieży kartofli u kupców. Cbłl>pak przy­
party do muru, wobec obietnicy darowania winr i 
utajonia przed światem przeltępstwa jakiego się do­
puścił, przyznaje, że ou to właśnie za namową 
pisarza i wójta wyproludził Ó ... wóz, a kłódkę 
podrllllcił .!.ntkowi-za co dostał od pisarza srebrny 
zeiarek, sprzedany potem iydow\ za trzy n.-Ko· 
ni.c powiastki wiadomy oc!<ywi:ieie: Antka uwalnia­
j., a wójt pij"k i iufamis piSArz dostaj'l: się w kaj­
daoy. 

Pomy.ł tej pGwiastki a nawet przeprowadzenie jej 
w Izclegółacll !~ widoczu'\ reminilelucyią ~Szkic6w 
w~rlelU' ,Czartowskiej Ławy.' Stosunek np. pisarz. 
do wójta i jego z nim obaj ście si ę, Zupełllie IIr:.::ypomina 
nam tę ostatnią, że pominiemy wiele innych szcze­
gółów, jalt np. zapał Antka. i pilna pisana dojednej 
i tej samcj dzielvuchy, eórki kowala.-Drnii zarzut, 
jakibyśmy uczynili autorowi, jełt styl, miejscami zbyt 
Książkowy, literacki. Brak miejiica nie pozwala nam 
na przytoczenie wyjt\tków, na poparcie naszęio 
'lłdu. M. D. 

Zdobywszy Bazeillee, niemcy spalili je ze 
Izczętem. B~wl1r1ly z pochodniami i naftł 
przebiegali od domu do domu, podpalajlfc. 
Garstka Francuzów, daielnie broniących się 
w jakiejś kamienicy, poddllta się, wystrze­
lawszy wszystkie ładunki, pod warunkiem 
ocalenia 1:ycia. Bawarzy przyuekli, lecz za­
led wie Francuzi zeszli, otoczyli ieh i roz­
strzelali. Dwóch artylerzystów jeńców za­
bili kolbami, a potem paet wili lIię nad tru­
pami, rozbijając im głowy o mur. Biedne­
go idy jotę, Baptiste Henry, spalili żywcem 
na kupie slomy; ober~ystę, który niedość 
prędko podał wino, zarąbali szablami; 68 
letniego starcll zatłukli kolbami wobecno· 
ści jego 1:ony, która z przestrachu zacho­
rowl'.ła i umarła; biednego głucho<Yo, który 
się z nimi rozmówić nie mógł, ~amol'do­
wano; niejakiemu Lacroix ucięto obie ręce, 
a potem żywcem spalono na słomie. Zamek 
w Bazeilles spalono wraz z rannymi, pomi­
mo prośb i błagania rZlłdczyni, aby nad 
bezbronnymi miano litość. Nad kobietami 
pastwiono się w najobydniejszy sposób: je­
dnę, naprzykład,-poszczuto psami, zapali­
wszy wprzód na niej odziet., inną ... 

ce na głowy, a kwiaty w uata i na zgli-Ijasne jak na bal. Z niewymolvncm cierpie 
szezach wesoto "huru" wołali. Nu. wieść niem na twarzy, ale bez jęku, leżał młody 
też o poddaniu się taka rozpacz ogarnęła Niemiec, śledząc na.tężonym wzrokiem ru­
żotnierzy francuzkich, iż gotowi byli dopu- chy Francuza. Ten zbliżył się doń ze wspót­
ścić się jakiego szaleństwa. Broń swą po- czuciem i pomocł u przychylnemi słowy, 
łamali, zniszczyli i rzucili do Mozy. Sztan- lecz milczenie otrzymał w odpowieuzi. Nie 
dary z rozkazu wyższego zostały częścią zrażaj!!c się, podłożył mu płaszcz pod gło­
popalonE', częścią pochowane z rozrzewnia- wę, u. do ust przybliżył miarkę z napojem, 
jącem poświęceniem się. tak, że ani jeden lecz raniony, cisnąwszy nań wzrokiem peł­
nie wpadt w ręce nieprzyjacielskie. Z nie- nym niena wiści, odtl'ącił miarkę tak gnie­
szczęśli wymi jeńcami obchodzili się niemcy wnie, że wypadła z rąk usłużnych i poto­
z wyrachowane m barbarzyństwem: przez ozyła się O kilka kroków. 
d wa dni nie dano im Jeść, aby osłabić i Nic więc dzi wnego, że przy takich uczu­
niezdatnymi uczynić do buntu; bito do kl'\vi ciach zawziętości walka była zapamiętała; 
obierano z rzeczy kosztowniejszych. A gdy że w \"ąwozie Gorze znaleziono całe szere­
ludność francuzka, wzruszona uiedolą współ- gi trupów stojące obok siebie, nie leż~ce 
braci, stawiała na drodze przcchodz!!cym na ziemi, które śród zażartej walki w ście­
jadło i napój, to zwycięzcy kopnięciem no- śnionych kolumnach śmierć znalazły; że 
gi .wywracali naczynia. krew literalnie ciekła strumieniem. Gdy noo 

Ze nienawiść Niemców ku Francuzom nadeszła i zabroniono zapalać ognie, jedeu 
byb ogromnu, niejednokrotnie szczególne z oficerów, nazwi~kiem Dubois, postał żoł­
na to mieli dowody: nierza po wodę. Zołnierz poszedł do lasu, 

Gdy noc położyła koniec morderczej wal- gdzie byty źródła i przyniósł pełną miarkę. 
ce pod RezollTille, zaczęto na pobojowisku Dubois zbliżył ohciwie czarę do ust, gdy 
zbierać rannych. PAwicn Francuz znalazł naraz uderzyła go woń jaka3 ckliwa, dzi~ 
młodziutkiego Niemtla stl'aszliwie ranionego. wna. Potal'ł zapałkę. i patrzy: miarka była 
Ułowę miał przeciętą od szabli, ramię Pl'a- krwią napełniona. Zołnierz myślał, 1:e za­
we strzaskane od kuli, rękę lewą pokiere· czerpnął wody ze zbiOl'Oika, a to była ka­
szowanl} bronią białl), udo zgruchotane 81'- łuża posoki! 
matnim pociskiem. Nieszczęśliwy należał Gdy się przeczyta to wszystko i odtwo­
widać do wyższej. a przynajmniej do bar- rzy obraz tyeh nadludzkich niemal wyllił­
dzo zamożnej sfery towarzyskiej, o ile z ków, zmamowanych przez Bazain'a, py~ 
powierzchownych oznak sądzić można. U-tamy siebie, jest li odpowieunia kara n" 
branie jego było wytworne, mundur z pl'ze- niego i podobnych jemu? .. Na tem można by poprzestać; chyba to do­

dać należy. że bawili się jellzcze w dowcip: 
pomordowanym w Bazeilles powkładali wień-

dniego sukna, bielizna z batystu, spinki 
kosztowne, obuwie eleganckie, rękawiczki 
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Korespondencyj e "Ty[odnia." 
Z Będzina. 

Poka.rm cielesny, nięmcy, pokum ?u~howy. Dokto­
rzy. Szansonetki. Czas p\'zed~wląteczny. 

Sądzę, że niezbyt przesadzę, ;wier­
dząc, że naj bogatszy kąt w Królestw.le .Pol­
skim to powiat Będziński, a. ~łó~ Dle Jego 
pas od sąmej grani.c~ .prue~leJ! Dle d?rmo 
też nasi najsel'deczOleJl31 liIąsled~1 .zalalI nas 
tu Pl·awie zupetnie. Kt? ma naj\~I~ksze ko­
palnie?-niemiec; kto Jest włal\clclelem fa­
bl'yk żelaznych?-lliemiec; ~t~ jes~ wtaś~i­
ciolem ... jadłodajni w Będzlnle?-I tu me­
miec. Jesteśmy tchórzami i nie rzucamy 
się na duże przedsiębio!·st~a;. zdawało.by 
się jednak, że intel'es mewIClIn,. a posla­
uający '"szelkie szanse powodzeOl~, łatwo 
znaleźćby powinien między nami amIito­
rów' tymczasem nawet restauracyj e, które 
już 'dziś cieszą się opiniją. niezbyt . ryzy­
kownego i zyskownego ~nt;resu, ~ te w 
Będzinie znalazły .zwolenUłko~. w Ułemcu. 

Jestem wielklIn zwolenmklem syste­
matyczności i wytrwałGści naszych pru· 
skich przyjaciół i tych zalet bym ser· 
decznie życzył moim współziomkomi syste­
matyczność przecież i wytrwa.tość w po­
wolnym a nieustannym p~UCI~. naszycb 
będzińskich żołądkó w bynaJ mnIeJ. ch w~le­
bną nie jest, a jedyną naszą pOCiechą Jest 
to że aż 4 tu mamy doktorów. Owe gastro· 
ndmiczne przybytki, oprócz psującyc~ żo­
łądki objadów, dają większości z n~s (Intel­
liaencyi) jakąś cudowną strawę, ktora nam 
z:stępuje w zupełności pokum duchowy 
tak że ci nawet, którzy w celu utrzyma­
nia' czystości rodowitego języka probowali 
zasilać nas lekko - stra wną beletrystyką 
sprowadzanI! z Wllrszawy, dali za wygr~­
ne. Nawet taki posiłek duchowy okazał SU;) 

zbyteczn) m l.. Ha, ni c dzi wnego, ma~y 
przecież od czasu do czasu wesołe rozrywkI w 
pOl:!tacl mitych artystek (szansonetek), któ­
rym kawaleryjA miejscowa jest baruzo ra­
da, bo ma przynajmniej gdzie spęd~ać ~ol­
ne cbwile. Nasze :&IlŚ żony WątpIę, ze by 
pouzielaly uczucie wdzięc~n?ś~i ~ych pa?ó~, 
a ja nawet, sądząc po mOJej,.swladc~ę 8m~a­
ło, że gdyby się ich ży?zema spełmły, bl~­
dne te stworzeniaijuż Dle oglądałyby Będzl­
na i naszych wesołych i zadowolonych 
fizyjonomij. 

Całe szezęście, że nmąż panem domu~l .. 
choć mu i ten tytuł kością, \y gardle staje, 
osobli wie w obeonej przedś lViątecznej chwi­
li, gdy zacne małżon~i.nie pl'z~staj, nu.dzić o 
pieniądze na masto,jaj'l, sz~~kl, oh wę. lt.d.­
Należę do ich rzędu, ml,h czytelDlc~, .do 
rzędu nieszczęśliwych mętow W. przedswI~: 
tecznej walce z gospodarczem! zupędaml I 
chęcią wystąpienia z sutem śWI~couem żon; 
darujcie też, ni e jestem uSposobIOny do ga­
wędy. Pozostawiam ją sobie tedy na ~o 
świętach, Ił mam nadzieję, że WIlS ~nle 
znudzę tak jak d'lisiaj, ponieważ będę \V 

lepszym humona, a co ważniejszu, że mam 
dlu waB wiele, wiele ciekawych r zeezy. 

Sceptyk. 

Z CzęstoellOwy. 
Porzadki w mieśeie i na drodze żelaznej. 

Postać' Czę!!tochowy zmienia się do nie­
poznania: z brudnego,obszarpanego miasta, 
będziemy mieli coś bard.zo miłego, c~ys.to~ 
ścią wyrównywującego mIastom e~lrope.Jskłl~. 
Posiadamy też ku temu wszystkie warunkI; 
brak nam tylko dobrej woli i umiłowania, 
by ozdobić trwale naszą siedzibę. 

Obecne odświeżanie za wdzięczyć należy 
municypalności, która pou !rrozą 50 rublo­
wej kary, wpłynęła na właścicieli, że swo­
je lepianki reparują i malują je we w~zyst-

- kich możli wych kolorach. Byłoby poząda­
nem, by taz municypalność ?uciała zają~ 
się trotuul'umi, któl'e \y sezome deszczu l 

błota l'!~ niemożliwe. Czyż nie ma sposobu 
zmusić do tego upornych właścicieli? Skoro 
dobrowolnie nifl chcą przyczynić się ku o-
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gólnej wygodzie, może bojaźń ptaceniA grzy­
wien będzie skuteoznym bodźcem. W spIJm­
nę też i o naszych plantach, pozosta~io­
nych bez konserwallyi i opieki na pastwę 
ulicznikom-którzy, łamiąc gałęzie i ni sz­
cząc drzewa, przyczyniają się do zupełnej 
zaO'łady roślinności, tej prawdziwej ozdoby 
mi~st:l.. Może publiczność i ojoowie miasta 
wezmą do serca nieposzanowanie ogólnej 
własności i StW('I'Zą towal"zystwo opieki nad 
alejami i parkiem J asno·GÓrakim, na wzór 
założonego w tym roku w Warszawie pod 
protekcvją magistl'atu? 
Będą~ w fCI'wurze porzą.dkomanii, zal':Ił/l­

jomię czytelnikó\v "Tygodnia" z pt'rządkn­
mi i czystością, zapro wadzoną w bu(lyn~aęh, 
placu, oraz, ulicy Iłale~ą"ych do drogI Ze: 
Uporny konserlVatyim ~ zbytnia . oszcz~­
dności, jakie założyła sobIe droga Zel., me 
uwzgl~dniając potrzeb meli oraoyi, !!~ obu­
rzające-mimo togo z głosem publicznym 
liczyć się muszą. . 

UlioA i plac pI"zed dworcem, aą to naJ­
ruchliwsze linije 'ł'i Częstochowie, które w 
pone letniej po dwa tygodnie nie pole­
wane i nie zamiatane bywają; 'ł'i porze zaś 
wiosennej wyczekuje się wyschnięcia błota, 
później zaś zefil'U dla rozdmuoaania go po 
całe m mieście. Niedokończony bruk ua u­
licy Dojazdn znacznie powiększa ową ku­
I'za w;. Gaz, oświetl!ljący dworzec i część 
placu, zo~tat skasowa.ny, w je~{) Z1Ś ":,iejsc~. 
ul'2ądzone oświetlenIe naft{)we z \Yleczme 
kopcącemi lampami i to w tak: niewiel­
kiej ilości, iż trudno rozpoznać twarze prze· 
chodniÓw. Peron nieprzykryty dachem sta­
nowi w czasie deszczu wielkił niedogodność 
dla podróżnych. Kurytarz i pokoje gościn­
ne brudne, spl'a wiają wstrętny widok bę­
dąc świadect\ł'em dyrekcyjnej oszcz~dno­
ści. N iodoO'odność i !!zczupłość pomieszcze­
nia pasaż;rów daje się pr~edewilzystkiem 
uczuwać podczas kursowama spaoerowych 
pooiągów. " • " 

O"'ród własność droe)'} Ze. choć w srod-
o , o" dl bl' ku miasta Dołożony, szezelUle a pu ICZ' 

nośoi gwoździami za~ity z obawy ul~kodze­
nia dziko rosnącej Wierzby lub akacYJ. 

Most drewniany bez chodników, łączący 
d wie połowy miastas urządzony dla koło­
wej cyrkulacyi-pieli Sił zmuszeni zręcznie 
wymijać wehikuły, jeźełi nie choą być prz~­
jechani. Rozszerzenie mostu, pl'zez dodallłe 
po obu E!tronach tl'otuarów, jest te~ porzą­
dane. Zaglidkową pozostaj e rzeczą., . dlac;ze = 
go magistrat lub mieszkańey są. CIerplI WI 

i nie upomną się o swoje prawo? 
Bulwar kolejowy w stronę Warszawy w 

naj większym nieporządku; mu:o~any par­
kan nie"Nykończony, chylący Się JUż ku ru­
iuie. Obok niego zbiorowisko nieczystości, 
trująoych miazmatów, bez dezynfekcyi. Oto 
są żale przeciętnego rnieszkanca Często: 
chowy. Podnjemy je do wiadomości publI­
cznej, w nadziei 1ł.mnięci~ zte~o, z-:vrócenia 
Ilwao-i szanownej dYI'ekcYI, że stacYJa na!!za, 
stan~wiąc pokaźną. cyfrę doch~rlńlV. ~v jej 
budżecie tak z ruchu pasażerskIeg-o J!~j{ to­
warowe'""o nie mt\ za to nic literalnie, prócz o, X 
brudów i nie, porqdków. • 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Na ostatuiem z~braniu sekcyi rolnej 
oddzialll wars~a wskie<>"o towarzystwa popierania 
przemysbl i handln podniesiono my:\! ~t~rl\nia się o 
podwyższenie cl:\ od wełny zagraUlczneJ, coraz ob· 
ficirj napływającej do kraju. PrzeCIwko temu wnIo­
skowi przemawiał p. Tadeusz Kowalski, ntrzymu· 
. ac że wełna anstraIska, sprowadzona do krajn na­
szego, jest wyłącznie cz~~&nl;ową. i z. prodnkte?l 
owczarń naszych uie wspołzawodUJc:/ly, ze pod wyz­
szenie cła od wełny mogłoby d.ać Niemcom pobudkę 
do rcpresalijów celnych, że jur. nawet P?dnoszo~~ 
my:il podobną w sferach rządo~ ycb prusk~ch, leploJ 
więc nie budzić licha, kiedy Spl. Zebr~nle uznało 
słuszność tego zapatrywania. Na poprzedolem ze?ramu 
toczyły się bardzo oźywione rozprawy w kwestyl ~1I·Zą:­
dzenia gieldy 2.hnżowej, Z obrotami term:uowe.Ul, w 
Warszawie. Ostatecznie sprawę olidano kflmlsyl, do 
której zaproszono pp. Plewako, Donirnirskiego, Rozen­
bluma, Je;,o:iorańskicgo i Zakrzewskiego. 
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Przemysł i Handel. 
"" OdbyłO się w 'Vnrszawie zebranie za­

łożycieli przeds:ębierstwa wywozu mięsa za granieę. 
Spółka firmowo - komandytowa z kapitałem 75,000 
rubli w ndziała.eh 200 rllblowych, zawi'~7,anych na 
lat 18, nosić b~dzie mia.no: ~Pnedsiębiorst\Vo war­
szaw,kie wywozu mięsa G. Plewak" i spółka. n Do­
tychezas z"pis~no się na 19,800 rubli. Do komisyi 
rewizyjnej wybrani pp.: Tadeusz Kowal~lci, hl'. 
Wicenty Walewski, Andrzej Wolf, a na zastępców 
pp.: Stanisław Zawadzki i Wasilelvski. 

.". 'Vł"tflciciele browar6w warazawskich i 
prowineyjonalnych mają zehrać się dla narady nad 
wyrobem jednego ~atnuku piwa dorównywającego 
monachijskiemu. Pomimo bowiem róźniey kursu, ko. 
sztów transportu i wysokiego cła, spożycie piwa 
z"gr&n icz ne.;o, z,'<'łaszcza mOll&chijskif\go . wzroilło w 
Warszawie do niebyw&łyell rozmiarów. Na Warsza­
w~ i Ł6dż liczą przecięciowo jeden wagon dziennie. 

.". Po bardzo długich rokowalJi"ch 
pomiędzy rz",dami Austryi, Anglii, Belgii, Hiup&nii, 
Holandyi, Rosyi, i Niemiec, stanął narcszcie WZIl.­

jcmny traktlIt, na mecy którego państwa te zobo­
wiazały się znieść u siebie premie wywozowe z& 
cnkier. Traktat ten będzie ratyfikowany l sierpnia 
18\10 r., a od 1 go września 1891 r" zacznie obo­
,,,iązywać. 

NOTATKI. 
+ Kit do zaklejania 6zpar w podłogach. Bierze 

się 5 części zwyezajnego białegIl sera (gziki) 1 .częŚć 
niegaszonego wapna i dodaje się ilo tego żółtej (ok­
ker) lub innej farby, stosownie do chęci zabarwie· 
nia kitu. Kit ten po kiJku godzina~h robi się twa-:-­
dym jak kamień i nierozpu3zczalnym w wodzie 
tak, że mycie podłóg zupełnie mu nie szkodzi. 
+ N"n~" trzymana w blaszanyeh lub innyeh 

metalowych naczyniach tak pr<.dko się psuje, że 
już po 3 dniach żle się pali i knot kilkakrotllie wie­
czorem czyścić potrzeba. Najlepicj przeehowywać 
t.akowa w 811klannych lub kamiennych naczyniach, 
w ciemnem miejRcu, poniewa.2: i światło dzienlle 
natt~ łatwo rO:llkł~da, skutlc.iem czeg~ żle się pali. 
Aby się hmpy J.uno pa.lIły, nalezy do na.­
czynia, w którem naftę przeehowujemy, WSYl~i\Ć t~(): 
che sproszkowanej kamfory. KawalecIlek wlelkos~l 
orżecha laskowego wystarcza na kilb tygodu i. + Nowy sposób czyszczenia rękawiczek.Zamiast 
stosunkowo drogiej i wydającej niemiły z.lpach ben­
ziny zaleca się wiele prostszy środek. R ozpoście­
ramy rękawic~ki na rę]zniku złoi.ouym we dwoje 
następnie bierzemy kawałek flaneli, mac~&my tako­
wą w mleku i pocieramy szarym mydłem; tll flane­
lą czyścimy tak długo rękaWiczki "óki białe bęllą 
żółte mi, a eiemne czarnemi. Po wyschnięciu, ręka­
wiozki wyglądają jak now" i przybierają właśeiwy 
kolor. 

64) P O D P A l A G Z. 
powieść Pjotra Sales 

tłomaczyła 

E_ Do'b:rza.:ń.ska._ 
~ 

(eiąg dalszy). 

- Co?. policyj a! waliZa. policyj a?. Czyż 
nie Wle<':Je, ie naśmielyają. się z niej WS7yS­
tkie narodyl W zeszłym roku spełniono w 
Paryżu jedenaście zbrodni, których spraw­
CÓIV nie odszukano. Rok bieżący zaczlłt 
się zaledwie, a mamy ich już sześć. Ależ 
policy ja wasza, zamiast strzedz bezpieczeń­
stwa miasta, kłóci się bezustannie i dpl'Ze­
eza. Ah! darujcie panowie, że wyśmiewl~m 
wasl:ą instytucyję, ale przecież więcej daje 
się ona we znaki paryżanom, niż nLlm tutaj. 
Jenerał gawędził, Miohał słuchał go chci­

wie, a Marcin wyciągał go na coraz to no­
we !!zczeuóty. Starzec byt nielVyczerpany 
na. tym punkcie, a Liza z uniesień jego 
śmiała się do rozpuku. 

Północ wybita, gdy t:najomi nasi OpUStlI­
Ii O'ościnne progi Elizy Randon. 

PrzyjaoitJle nasi powróoili natychmiast 
do hotelu, gdzie stary Bemiel" i wdowa 
Tbomerin oczekiwali ich z gorąuzkowym 
niepok"jem. Obojo nie czuli już zmęn~enia. 
pouróży, \T lctórej tak łatwo wolność I ży­
cie utracić mogli. 

S"oro pani Tnomerin poczuła. pl'Zy ser­
cu swoim jedynaka, skoro n!l Cunningu 
zobaczyła !?:o wolnym, zapomniała dozna­
nych męczarni, odżyła życiem nowem, i jak 
to powiedział Marc:in, pracownła jak prosty 
majtek, by przyspieszyó chwilę uwolnienia 
u!~~chaneao syna. podróż n.\ Cunningu 
odbyła si;bez przeszkód i pospieszuie, dzięki 
wiadomościom specyjalnym, nabytym przez 
Miuhała i Marcina na poktadzie Pantel'Y_ 
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Skoro przybyli, oddali okr~t. opiece sowioie 
wynagrodzone~o majtka, a sami ulokowali się 
w ustronnym hotelu.-Potrzebowali oni 0-

debrać sto pięćdziesiąt tysięcy franków zło­
~onych u bankiera, jako zastaw za Cun­
ninga. Podali się w hotelu za anglików, 
a że władali ś"ietnie językiem synów Al­
bionu, nie przyszło nawet nikomu na myśl, 
by byli poszukiwanymi zbiegami. 

Z Sydnej wyruszyli do Melbourne, a 
zŁamtąd dopłynęli na jakimś okręcie at do 
Suezu. Przez Palestynę, Turcyję azyjaty­
cką i Tybr, skierowali się do Petel'sbuI'ga, 
przekonani, że tu trafią na ślady zbrodnia­
rzy, że dowiedzą się czegoś o księciu. Sta­
rzy pomocnicy towarzyszyli młodym ludziom 
chętnie, pomagajlłc co sił, bo uważali, 
że, zwróoiws2:y im wolność, połowę dopiero 
Ilwojego zadania ipełnili. Pozostawało im 
jeszcze oczyścić dobl'e ich imię. Michał, 
dowiedziawszy się, w jaki sposób pani Tho­
merin straciła majątek i, że cała ta podróż 
odbywa się kosztem Bernieru, zawahał się 
chwilę. Nie wiedział, czy mu Ti'olno przy­
jąć wspuniałomyślną ofiarę pJ'Zyjaciela. 

- Nie mamy prawa wydawać twoich 
pieniędzy, zaony przyjacielu-rzekt 

Bernier nie dał mu dokończyć. 
- A to 001.. Czyż nie wolno mi wy­

dać moich oszozędności na to, co mi się po· 
doba; a zresztą-dodał rozrzewniony - je. 
steś przeoie ohnestniakiem moim, synem 
prawie? .. 

- Pieniądze te zebrałeś sobie przecież na 
BtaroŚĆ-Jlawoł"l Mich ał. 

- A ty, czy dasz mi w starości mrzeć 
głód - spytał Bernier - czy pozwoliłbyś 
bym cierpiał niedostatek? Ale dość o 
tem, uściskajmy się i w dl'Ogęl •• 

Podczas podróiy 0pol'liedzieli sobie wszel. 
kie szczegóły dni spędzonych w oddaleniu, 
Bernier ze wzruszeniem OPO\\ iadał Michało~ 
wi o Zuzannie i z dumą powtarzał jej sło­
wa: "powiedz mu, że go ozekam." O panu 
de Saint-Ermood nie wspominano zupełnie. 

Maroin dopytywał troskliwie o najdrob­
niejsze szczegóły dotyczące Julii. Myśl, że 
zostanie ojcem wprawiała go w prawdziwy 
szał. 

- Jesteś pan pewien, panie Bernier, ze 
nie zabraknie jej tam Di~zego?-zapytat. 

- Ohl bądź zupełnie spokojny. Zosta­
wiłem jej mieszkanie moje i dwa tysiące 
franków. 

- Olldam to panu niezawodnie. 
- Przepraszam, jest to mój ślub.1Y po-

darek. 
Skoro przybyli do Sydney, Marcin chciał 

pisać do Julii. 
- Nieoh cię Bóg broili! - zawołał Bel'­

nier-cały nasz plan przeprowadzić musimy 
tak, by nikt nie wiedział gdzie jesteśmy, 
ani twojll Julija, ani też Zuzanna Michała. 
Najmniejsza nieostro~:ność ze strony kobiet, 
zgubienie listu, popsułoby go zupełnie. 

-Kto wie zreszt!}, czy nie śledzą JuliI, czy 
nie przejmują jej korespoudencyi?Poślemy jej 
tylko telegram, d.)wie się o wszystkiem, 
skoro z dOl'lodami w ręku przyjedziemy do 
Paryża. 

Dowody te musieli zdobyć w drodzej do· 
tąd wprawdzie mieli tylko moralne przeko­
nanie o winie księoia Verenina i współu­
dziale Puszkowa, byli jednak pewni, że doje 
d, po nitce do kłębka. 

Młodzi ludzie opowiedzieli swoje 
przygody. Bernier nie mógł zapanować 
Dad sobą i co chwila przerywał im prze­
kleństwem, skierowanem pod adresem księ­
cia Verenina. 
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naszyjnik Elizie. Przygotujmy się do drogi, 
by można wyruszy6, skoro tylko zajdzie 
tego potrzeba. 

Pani Thomerin i Bernier zajęli się pa. 
kunkami, a Miohał i Maroin pobiegli 00-

rJClhlej do mieszkunia aktorki. Miohał za­
jął punkt obderwaoyjny na ulicy, a Marcin 
siedział w buduarze Lizy, oczekująo zja­
wienia się Puszkowa. 

O oznaczonej godzinie przed dom dan­
serki zajeohał Puszko w dOl'ÓŻK!}, na której 
przygotoluny już był podróżny kuferek. 
W ysiadł i wszedł do mi eszkania Elizy, u· 
śmiet'hając się na myśl o podstępie, które­
go ofiarą padnie piękna paryżanka. Liza 
weszła do salonu i z wybornie udane m 
zdz~ wieniem powitała wysłańca księcia Ve­
reDlna, 

- Nie oczekiwała mnie pani? - spytał 
ze śmieohem. 

- W istoeie! Czyżbyś pan już odebrał 
odpowiedź księcia. 

- Tak pani, odebrałem od zwierzchnika 
mojel!o telegram, upoważniający mnie do 
powiedzenia jej prawdy. 

- Ciekawa m ją poznać w istocie? 
- Otóż, książe Verenin kochał panią 

prawdziwie i pragnął gor~co zachować na' 
szyjnik jej na pamiątkę. Skoro jednak ode­
brał list pani, odesłał mi go bez wahania 
i napisał, bym się starat z panią zo­
baczyć i oddać go jej w takim tylko razie, 
gdybyś tego stanow'czo żądała; wolałby 
jednak zapłacić za niego. Odebrawszy od, 
powiedź pani zatelegl'afllwałem do księcia 
z zapytaniem i dziś otrzymałem rozkaz 
zwró\lenia jej drogocennego klejnotu. Słu­
żę pani. 

Mówiąo to Puszko w otworzył pu­
dełko i oczom Elizy ukazał się naszyjnik 
tak łudząco podobny do tego, któryodda. 
ła niegdyś księciu, że zbiło ją to zupełnie 
z tropu. 

- Mam honor pożegnać panią - rzekł 
Puszko w-pragnąłbym tylko otrzymać po­
kwitowanie. 

- Prześlę je twemu panu: - powiedzia-
ła wyniośle E liZ/i. 

- To już od jej woli zależy! 
Puszko w odt!zedł, śmiejąo się w duchu. 
Wtedy to Marcin wszedł do salonu. 
- Patrz!-zawołała Eliza, pokazując mu 

klejnot-przysię ·.!łabym, te to mój własny 
naszyjnik. 

- Co więcej -szopnął zakłopotany MaI'· 
cin - ja sam nie wiem, czy ja go robiłem, 
czy nie ja. 

IV. 
Złapany! 

Eliza i Marcin z rozdrażnieniem patrzyli 
na naszyjnik, gdy do pokoju wbiegł Mi­
chał. 

-- Cóżtol Nie poezedłeś za nim?-zawo­
lał pl'zerażony Marcin, 

W yjeżdża z Petersburga. 
- Dokąd? 
- Kazał się zawieźć na dworzeo kolei i 

wołał na fur'mana, by się stflrał zdążyć na 
pociąg odchodzący do Rygi. 

Podążymy tedy za nim. 
- Tak, nastepnym pociągiem. 
- Macie pllń~tlVO dziwne jakieś miny-

rzekł, witając teraz dopiero Elizę-a jednak: 
odebrllłaś pani ~Ivój naszyjnik. 

- To też to właśnie!-mruknął Marcin. 
- Lot!· mIał wyborną minę, zacierał 

ręoe z radości rzekt Michał. 
- Ma się wistocie z czego cieszyć l 

wściekam się d()prllwdy!-zawołał Marcin. 
Dlacze!!o? - Ah! łotr jeden!.. infamis!.. Zbiłbym 

go na kwaśne jabłko! 
- No, temu się pięknie wróży-wtrąoił 

Maroin-pan go choesz zbić, jenerał Maru­
szkin wyohłostać, a ja urządzę mu taką 
sztuczkę, te popamięta ją długo! 

Nazajutrz wszyscy wstali wcześnie. 
-Zdaje mi się,że nie mamy tu już co ro­

bić-rzekł Marcin.-Ten Puszkow nie mu­
si tu mieszkać j wyjedzie, skoro tylko odda 

- Widzisz ten naszyjnik? 
- No oczywiście, se go widzę-Jest to 

ten sam, który Puszko w, ozy też Puszarow 
obstalował wczoraj u jubilera. 

- Tak, jellt to tell sam, a jednak jest 
tak podobny du naszyjnika Elizy, ze zmie­
szata się na jego widok i nie wiedziała, co 
powiedzieć. Ja nIlwet, ja, co go sam robi· 
lem,nie moglem znaleźć najmniejszej różni"y. 
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- Przeoież widziałem na własne oczy .. 
jak go wozoraj kupował. 

- Tak, widziałeś w Petersburgu, a my 
dowieść tego musimy w Paryżu, W t.em 
oała tmdność. 

-;- Opowiemy, cośmy tu widzieli; panna 
El1za poda skargę, .. 

Czekajno Michasiu-rzekł Marcin­
O co nam chodzi?, Oto o dowiedzenie, że 
Puszko w, a nadewszystko jego pan, Gerald 
Verenin, są zręcznymi oszustami. że byli 
nimi zawsze i że, co za tern idzie, zdolni 
byli ukraść mój naszyjnik i podpalió two­
je składy. Słowem chcemy dowieść przed 
!:lądem, że pI'zeszłość ich jest ciemna. Tak,. 
to sztuczkę cbciałem ul'ządzić szanolvnemu 
księciu i zanim mu rzucę w oczy zarzut 
kra~zieży i podpaleuia, powiem mu nKsilłże 
panie! ukradleś nadzyj nik pannie Elizie 
Randon!" Byłoby to kolosalIle, przyznajoie. 
Skandal okropny, areszto wanie księoia, 
zamknięcie go pod klucz i uniem()żliwienie 
obrony - Wtedy to, my zjawilibyśmy si~ 
w Paryżu, a oszust, złapany, musiałby si~ 
do wszy!1tkiego przyznać.,. Zamiast tego 
książe odpowie: "Prawda, miałem u siebie 
dobrowolnie pożyllzony mi naszyjnik i od­
dałem go natYllhmiast, skoro tego odemnio 
zailłdano" . 

- Kiedy to nie ten sam! 
- Ah! wiesz co, że jesteś nieznośnyl 

Cóż z tego, że to nie ten sam, jeśli jest taki 
sam. Wielkość i gatunek pereł, fermuar, 
litery nawet są zupełnie takie, jak: na na­
szyjniku Elizy. Jestto dowód, który nas omi­
ja-pierwszy dotykalny i prawdziwy. Aoh 
gałgun jeden! 

Michał obej I'zał starannie naszyj nik. 
- Nie widzę p()wodu do ruzpaczy­

rzekł po ch wili-dowód ten istnieje, 
- Jakto? 
- Daruj, że tym razem przewyższyłem 

ciebie i okazałem się sprytniejszy - zawo­
łał ze śmiechem Michat.-Ten naszyjnik: był 
robiony tutaj, a naszyjnik panuy Elizy " 
Paryżu!- Wszak pI'awda?. 

N o, tak. (d. c. n.) 

N A O E S Ł A N E. 
Do wszystkich '&naczni~jszyclt sklepów 

kolonijaluych i spożywczych, nadeszły ma' 
kal'ony w paczkach l i 'I, funtowych z firm, 
W llrdza \Vskiej Pal'owej Fabryki L. Krzy~ 
musińskiego i tylko za dobroć takioh jako 
rzecz,ywiście własnego wyrobu, fabryka odpo­
wiada. 

LicytacYie W obrębie glJIJern; i. 
- W dniu 4 (16) li pca w s,\dzie okrę~owYln pi ot r 

kowskim, na sprzeda.ż następujących tlóbr ziem31ci o 
1) Wrzosowa w pocie częstochowskim od sumy ra 
15,000-2) Przeeznie w p-ci e łaski m od sUIBy r 
120,00 O i nizl'ji-i 3) Wola-Kazubowa w p-eie lód 
kim od sumy rs. 37,000 i niżej, 

- 20 CZI'rwca (2 lipca w sądzie zlazdowym o. 
kręgu I Piotrkowie na sprzedarz następUjących nie­
ruchomości w m. Brzezinach położonych 1) przy nI. 
raWSkiej pl'd }i 316, od sumy rB. 300i - i 2) przy 
ulicy farnej pod }€I 89 od sumy rs. 100i-oraz 3) w 
osadzie Uj/ud pod :Ił 84, od sumy rs,800. 

- 1 (la) maj", W m~gistra.cie m. Tomaszowa n .. 
entrepryzę oczyszczania ulic i placów w temże od 
Bumy rs, 198 kop. 80 roczuie. 

- Buch pociągó'w drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
I'oku, -d-'-:-
a) w kierunku od Warszawy go , min, 

do Granicy: ---
Kurjen!ki (2 klasy) przych. 12 43} ól 

" ft odohodzi 12 48 pop nooy. 
Pospieszny (3 klasy) przych, 9 52} d ł d 

odchodzi 10 _ prze po II a 
Osob~wy (3 kl~sy) przych, 3 40} ł d ' 

" "odchodzi 3 62 po po q lU. 

b) ID kierunku od Granicy do \ 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych, 2 I 42 }J:O północy 
" " odchodzi 2 47 

Pośpieszny (3 klasy) przych, 5 ó9 }po południll 
" "odchodzi 6 11 

Odobowy (3 klasy) przych, 1 54 }po połudllila 
" .. odchodzi 2 4, 

c) Pociąg miejscowy (,1 lelasy)_ 
Wychodzi z Piotrkowal 6 20 rano 
Pnychodzi z War~zawv 10 25 wieczoNIII 
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Potrzebna 

HAUCZYCIE1RA 
Da wieś od 1 lipca do 2-ga. dzieci, zna· 
jąca język 1'rancuzki i muzy .. 
kę.-Wiadomoś6 u W-go Peche urzęd-
nika poczty. (2-1) 

W domu zwanym willą Psarskiej przy 
nlicy Sulejewskiej. 

MIESZKAN1A 

'r y D Z l E N. 

SYNDYK TYMCZASOWY 
JY.I:assy- Upa.dłcści Don"l. u. Ha.:c.dlo"W"ego 

"K. i J. BEKKER. " 
W osobie Ludwika Bekker. 

Stosownie do a.rt. 492 K. H. oraz na zasad~ie decyzyi sędziego komisa· 
rza .Józef'a Bente. i postanowienia ogólnego zebrania wierzycieli '7 dnia 4 
kwietnia st. st. 1889 r., ma. zaslczyt zawilłdomić, iż I)Oczynając od dnin. 
19 kwietnia (1 maj=,) 1889 r. odbywać się będzie w sklepie 
domo handlowego li. I. Bekker w nr arszawie pod M 40 

do "yuajęcia od 1 lipca parter z przy nlicy Krnkowskie·Przedmieście sprzedali to warów 
9 pokoi z kochnią, razem lub w tym sklepie znajdujących się. 
może być rozdzielony na dwa roie· Sprledaż ta odbywać się będzie w skłepie codziennie, wyjąwszy 
8zkanip, do których doda się ogródki- dni środowyeb, niedzielnych, świątecznych i galow ych, poczynając od godzi· 
i na pi~tr .. e ~ lłokoje z Ii:uohoią, ny 6 wieczorem w ten spllsób, iż w dni poniedzir łkowe, wtorkowe i sobotn;e 
Wiadomość n W.Peche urzęduika poczty. Bprzedawane będą: fuzyje, sztucery, flowery, pistolety, rewolwery, ~zable, no­
___________ ..;(:.;;2_-..;1~)_ że myśliwBkie, kindżały, Bzrnt, gilzy, ładuJlki i kapiszony. Uczestnictwo w 

KLt\CZ 
WIERZCHOWA GNIADA 

lat 5 do sprzedania za ra. 200.-Wiado­
moŚĆ up. Egielskiego, ulica. Moskiew-
ska dom Kaapari. (3-1) 

VI DOBRACH ~OBAKÓW 
położonych przy stacyi kolei Wie/leń­
skiej, Gorzkowice, są do sprzedauia 
2·jetnie f'lance SGsnowe 1'0 
4:5 kop. za 1,000. (2-1) 

MUN I TARTAK 
,.. dzierżawa od Ś-go .Jnna 
~ r. b. za rs. I,~OO roc:'!-

I 
n te - w Pętkowicach, 
gub Radomska, pow. niecki. 
Wiadomość w Lipienioa(lh 
przez .J łłstrząb, si acyję dr. 
żel. I wans-rodzko-Dąbrowakiej. • 

(6-1) , 
UTIDI~ MI~~ZKANI~ 
pod Koluszkami, obok Li~owic, w Two­
Izyjankach 6 pokoi i 2·~ie kllchnil', w 
całości lub do podzi;lłlJ, w miejsowości 
górzystej śród lasu sosnowego, nad rzeką 
i łąka. - Bliższa wiadomość u W-go 
Dobl'skiegG w domu Grzędzicy (3-1) 

OSlJSZ.ł.NIE 

WILGOCI 
w budowlach, 

z8.bezpiec.zenie drzewa od 

Gnicia i Grzyba 
1.I<'irtna ~Glldrouil"-Budown,Uj' 

lGISZEWSKI i S-kaWarszawa 
Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). 
(R. i F. 3:' 91) (4-1) 

rEPM 

BRONOM 
nieżonaty, z dobremi swiadectwami 
potl·zebny jest znraz do domi­
nium n.rosno, przez st. Gorzkowice. 

(6-1) 

50 korcy łubinu 
żółtego do sprzedania w dominium 
13udków przez stacyję Paradyz. (3- 2\ 

Korzystny interes. 
Jest do wydziedawienia I)apier­

Dia na lat 12, z gruntem, 2 mile od 
stacyi kolei W. W.-O warunkach do­
wiedzieć się można li W·go Godowikowa , 
n w Izbie Skarbo 

licytacyi i n abycitl mogą mieć tylko osoby, które okażę stosowne świad.\c­
two na prawo posiadania broni; w dni zaś czwartkowe i piątkowe sprzeda",ane 
będą wszelkie inne myśliwskie przedmioty z bronią i myśliwst\vem mające 
związel;: łby zWIerzęce wypchane, hkież ptaki, rogi, przybors różu ego ro,' za­
jn do broni, w~rsztat z narzędziami, książki, papier, meble, nrządzeaie skle­
powe, szyldy. szmelc różnego rodzaju itp. 

Każdy nabywca obowiązany jest niezwłocznie zapłacić postąpiouą cenę 
do rąk Ayndyka i niezwłocznie zabrać kupiony przedmiot. 

Warszawa, dnia 4 (16) Kwietnia 1889 r. 

JÓZBJj' KARPIŃSKI 
(R. i Fr. Jt& 3787) Adwokat przysięgly. (1-1) 

EWSKA FABRYKA NIC 
w S~ t Petersburgu. j 

1 
Zarząd Fabryki pod~je nllueJszem do ogól­

nej wiadomości, że GŁOWNA AJENTURA dla 
sprzedaży wyrobów tejże Fabryki na Królestwo 
Polskie, Litwę i Południowo·Zachodnie gubernije, 
została pOWIerzoną 

Domowi Handlowemu 

EDWARD HEIMAN 
W ŁODZI~ 

do którego w wymienionych'" okręgach prOSImy 
zwracać się ze zleceniami, wpłatam-r i w ogóle 
ze wszystkiemi interesami, tyczącemi Hię New-
skiej Fabryki Nici. (4-1) 

W ytlj.cznll sprzedaź w Aptekauh 1"Sldadach Apteuzuych 

Ekstrakt Karmelki "Leliwa" 
Koncesyjonowane przez Wtadze Lekarskie, na~rodzone na Wy­
stawadl hygieniuzno lekarskillh listem pOllbwalnym i medalami, 
flaszka eksh"aktu kop. ;59 paczka kar 'llłelków 

kop. 1.5. 
Sprzedaż główna W ~~Petr'okowie" u p. Żarskiego. 

(R. i Fr. 1& 1275) (12-10) 

DWA NOWE GATUNKI , 
PAPIBBOSOW NIESKLBJA..NY(JH 

"SŁA W A WARSZAWY" i 
"NON PLUS UL TRA" W cenie rsr. , 

polecają 

Kalinowski i Przepiórkowski 
(R3177) '" "RSZ.ł. W A, Hotel Europejski. (S-3) 

~"""~~I"~"--""---
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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świeże jest do nabycia w Nieehcj­
cach, Stacya Gorzkowice (cena po ru-
bIn za funt). (3-2) 

Odgłosy S~kocyi 
przez 

STA~I8I...ł.WA BEI..ZĘ 
(z 9 drzeworytami. Strou 311) 

(Jena ,,·s. 1. kop. 50 
Skład glówny 

u Gebetue,·a i \\'ol1'a. 
(5-2) 

KOŃSKI ZĄB 
Prima Virgiuia w wyborowym 
gatunku, siła kleikowania 94% nad­
szedł już do 

SnŁADlJ NASION 

I. Tl"ojanowskiego 
w Jliechowie 

(Stacyja kolei Iwangr. Dabrowskiej) 
centnar rs. 6 kop. 25. LUlerna francu­
zka 1 y wybór bez kanianki pod gw,lran­
cyją; rzepak letni hol end 'raki, grnbo 
ziarnisty centnar rs. 10; bo bilr koński 
bardzo bdny centnar rs. 4; pszenica jara 
AlzaCka wyborna odmianą korzec rs. 8 
kop. 40. L..lllemancyja, nowa roślina o­
lejlla lJardzo plenua pnd ra. 8. Bura~: i 
\ '; ro\. e, buraki pastewne, marchew P:l­
stewna. Nasiona Jeśnp, kar tofle do r 
dzenia, Łubin trwały funt rs. 1 kop. 20 
na8iolla w~rzyw. i kwi .. tów. Wszystkie 
rw.:;iona są wypróbowane co do siły 
k:dkowania i pochodzą przeważnie z 
włnsuych plnutacyj za które 
zakład utl·tymal medal Jlilliste­
ryjom dóbr p~n!iltW:ł. Uprasza. 
się o wczesue zamówienia. Cenniki gra-
tis i franco. (3-3) 

m ................... IIII .................. . 

: Obstalunki na skarpetki, + 
• pończochy, a takżBi nadróbki, : 
• przyjmuje po cenie ml)żliwie nizkiej. + Julij.! Szymańska ulica Woronei· + 
• 

ska. Dom Dessau 2-gie piętro. + 
I (7-5) 
..................... 1 .................. . 

Skład Węgli I 
W łoozimierza SapińsKiego 
(R~g alei AleksaRdryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grnbych 240 (t. . • , . 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grubych lla skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
l\lagistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnycll • 1 rs. 

I 
tJwngn. Na miasto rozsyła 

się w koszach półkorco .vyeh 
wagi 130 (t. (13-7) 

Włodzimierta Sapińskle[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama GOlembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

... Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz BO powieści 

p. t. Jl7ila npod Barwin­
kie..lłr~ w przekładzie S. 

W drukarni E. Pańskiego vv PeŁrokow io 
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była W przyjaźni z pięknym Fernandem, teby nie 
. wierzyć w potęgę pieniędzy. 

- I cóż ci przyjdzie z tego, że mi zaszkodzisz? 
-zawołuła. 

- Nie chodzi tu \\'cale o mnie-odparła Berna-
-detta.-Pragnę ocalić panienkę, oto wszystkut..A ponie-
Waż pani chce ją zabić, przedewszystkiem więc muszę 
ją od pilni uwolnić. 

- Ba~dzo pięknie; cenię twoją 8zczerość i chcę 
być również szczerą. Masz kochanka i chcecie się 
pobrać? 

- Tuk. Cóż dalej? 
- Gdybyście mieli pięćdziesiąt tysięcy franków, 

by libyście bogaci. 
- Nawet za bogaci. Ale pieniędzy tych nie ma­

my i nie będziemy ich micć nigdy; mimo to, możemy 
być 8zczęśli\li. 

- Zarewnei szczęśoie nie od pieniędzy zależy, 
ale i one nie St} do pogardzenia, Czy ohciałabyś mieć 
taką 8umę? 

- Czy to ma być handel? 
- O nie; to tylko umowa. Ty możesz mi za-

szkodzić, " ja wzbogacić oię mogę. Czy nie lepiej bę­
.dzie się porozumieć? 

- Na jakich wlłl'unkaoh? 
- Moje warunki Pl} bardzo proste. Będziesz 

milczała i jutro jeszoze powróoisz do Arcaohon. W 
Bordeaux pójdziesz do Banku Fl'anouzkiego i otrzy­
nlallZ kwotę, którą ci przeznaczam. Poprzednio jed" 
nak musisz mi oddać znaleziony list? 

- Rozumiem. Czy to już wszystko? 
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go liczyć będę. Ale, d08yć tego... nie traćmy ozasu. 
Odkorkowała flakonik i naohyliła się nad Nikolą! 
Trzeba bylo wlać truciznę tak zręcznie, aby ża­

dna kropla nie ominęta ust Nikoli. Margrabina wy­
ciągnęła rękę... Za. ch wilę trucizna rozpoozęłaby jut 
swoje działanie ... 

Ale w tej samej ohwili ktoś uchwyoił ją za 
ramię 

Szarpnęła. się, ohcąc się uwolnić z tego ~elazne­
go uśoisku i spostrze~ł!~ przed sobą Bernadettę! .. 

Na wargi jej wybiegło jakieś przekleńshvoi ale 
Bernadetta drugą ręką zamknęła jej usta i pociągnęła 
za sobą do sa loniku. 

Panna de Briouze spata spokojnie. Opium, przy­
gotQwane przez Carmen, działało silnie. 

Bernadetta umknęła po oichu drzwi od sypial­
ni i powróciła dl) margrabiny, która, nadrabiając 
miną, stała z dumnie wzniesionem czołem i rękoma 

skrzyżowanemi na piersiach. 
Zakorkowała już flakonik i włożyła go do kie­

szeni, fi nie czekając na pytania Bernadetty, dumnie 
spytała. 

-- Co tu robisz, ladaoznico? Zabroniłam ei wy­
chodzić z twego pokoju • 

- Nawet mię pani tam zamknęła, ale na szczę­
ście mam (h-ugi klucz - odparła spokojnie aziewczy­
na. - Domyślałam się, 00 się tu stać miało i po­
starałam się temu przeszkodzić. Od dwóch godzin, 
ukryta za portyjerą, czekam tu na punią. Widziałam 
wszystko, 00 pani robiła i, pozwoliłam pani wejść do. 

Willa "Pod Barwinkiem," 30 
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pokoju panienki, bo chciałam pauią złapać na gor,­
cym uczynku. Weszłam w por~. 

- Co ty mówisz? 
- Mówię, że jesteś pani trucicielką. Mam do .. 

wody na to w kieszeni ... nie mówię już nawet ° fIa-
8zeozce,którą pani ma przy sobie.Mam tu coś lepszego. 
Zaniosłam do apteki, na bulwarze de Courcelles, le­
karstwo, które panienka ostatni raz zażywała i zna­
leziono w nim ładną porcyję arszeniku. Aptekarz dał 
mi ° tem zaświadczenie na piświe ... i jeżeli mu dam 
znać, zawiadomi ° tem komisarza policyi ... Niedługo 
b~dzie czekał. 

- A więc to ty, nikczemna, dnsypywałeś do 
lekarstw trucizny! 

- 0, bardzo proszę nie wymyślać mi i nie 
mówić mi "ty". Nie jestem pani równ!ł. Jestem wię­
cej warta od pani ... i teraz mi się już pani nie 
wykręci. 

Dolores zrobiła ruch, jak gdyby chciała uciec; 
lecz Bernadetta zatrzymała ją, 

- Nie ruazać mi sięl,. jeżeli pani tylko spro­
buje zawołać lub dzwonić na swoich lokai, mam 
Ba to sposób. Widzi pani ten rewol wer? Otóż, ku­
piłam go umyślnie po to, żeby panią nuuczyć rozumu. 
Niech mi się pani tylko ruszy, ą otwieram okno i 
strzelam dwa razy w powietrze. Na ulioy stoi jeden 
mój dobry znajomy, z dwoma policyjantami i, po moich 
wystrzałach przyjdzie natychmiast. Radzę więc być 

spokojną i słuchać mnie. 
-Cóż mi mosz do powiedzenia?-zapytała mar­

grabina, widząc, że jest na łasce Bernadetty. 
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- ZI1\viele już słyszałum, Idź precz l 
- Ja mam iść precz? ... Ja? .. Mam panią tutaj zo· 

stawić? Jeszcze czego! zadusiłaby pani jeszczo pa. 
nienkę. Położę się przy panience, a jutro Piotr po 
mnie przyjdzie, .. Gdyby zaś lokaje nie pozwolili mu 
wejść tutaj, zawołam, by sprowadził komisarza poli. 
cyi, Ale ju pani nie zatrzymuj". Może sobie pani 
iść. Carmen czeka na panill na schodach, Jeżeli się 

zniecierpliwi i wejdzie, to daję dwa wystrzały w okno; 
pozostanie mi jeszcze cztery kulki, żeby utrzymać 

w należytej odległości pańską handlarkę truciznami 
i pańskich lokai. 

Niech mnie pani nie zmusza do tej ostateczności 
i niech się pani wynosi. Jeżeli pani ohce, może pani 
dziś jeszllze wyjeohać do Hiszplmii, ja jej nie bę­
dę żałować. Ale za to przysięgom, że jeśli pani mnia 
nie uałucha, jutro już znajdzie się w ręku ko­
misarza policyi. Opowiem wszystko i dowiodę wszys­
tkiego. 

Dolores zadrżała, słysząc to stanowoz!} oświad­
czenie, Niekiedy imponować mogł nawet nizko 
w hierarchii społecznej stojące osoby. 

Jednak dumna margrabina de Briouze zachowa­
ła zimną krew i z pogardł patrzyła na pokojówkę. 

Zrozumiała, że ta wieiniaozka trzymała jej 108 

w swoim ręku, i bynajmniej nie miała zamiaru jej 
oszczędzać. Córka gajowego z la Teste nie była ta· 
ką służącą, jak innej nie bała się nikogo, i istotnie 
była zdolnlj zadenuncyjować zbrodniarkę. 

Potrzeba było ją ułagodzić, a Dolores zadługo 


	Tydzien1889nr16str1
	Tydzien1889nr16str2
	Tydzien1889nr16str3
	Tydzien1889nr16str4
	Tydzien1889nr16str5
	Tydzien1889nr16str6
	Tydzien1889nr16str7
	Tydzien1889nr16str8

